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T R E Ś Ć :
W sprawie podniesienia hodowli bydła.
Z czynności Towarzystwa.
Iiw estya buraków cukrowych — (ciąg dalszy).
Z życia i działalności drobnoustrojów w roli (dokończenie) — przez 

J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o .
Sprawy bieżące.
Rozmaitości.
W iadomości handlowe.

W s p r a w i e  p o d n i e s i e n i a  h odowl i  bydła .
Otrzymujemy następujący komunikat z prośbą o umie­

szczenie:
„Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych otrzy­

muje z różnych stron kra ju  zapytania od włościan, gdzieby 
mogli nabyć cieliczki od rasowych, mleczniejszych krów dwor­
skich, przyczem informujący się ofiarują dość dobre ceny za 
1 kg. żywej wagi. Każda obora dworska przechowuje pewną 
znaczniejszą ilość cieliczek i jednego lub kilka buhajków, 
resztę zaś cieląt w 8—-10 dniach sprzedaje zazwyczaj wedle 
rocznej umowy żydowi, który płaci stałą cenę przeciętnie 50 hal. 
za 1 kg. i obowiązany jest cielęta w dniu oznaczonym, gdy 
powiadomiony zostanie pisemnie, ze stajni zabrać. Włościanie 
nasi nie są w stanie nabywać odchodowanych 2— 3 miesięcz­
nych cieliczek, których cena wyszłaby na -kilkadziesiąt koron, 
lecz chętnie kupowaliby i dobrze nawet płacili za cieliczki 
8— 14 dniowe.

Lepsze obory dworskie brakują i oddają na rzeź mniej 
wartościowy d l a  s i e b i e  materyał hodowlany, który jednak 
dla włościan ma wysoką wartość, bo niejednokrotnie są to 
cieliczki od krów dających z wyż 2000 litrów mleka rocznie. 
Gdyby materyał ten dostał się w ręce włościan, przyczyniłby 
się niezawodnie do podniesienia hodowli i mleczności krów. 
Obawa, że włościanin zmarnuje przez złe żywienie nabytą ra­
sową cieliczkę jest o tyle nieuzasadnioną, że jak  nas doświad­
czenie uczy cieliczkę kupioną za gotówkę będzie on bezwa­
runkowo lepiej i dłużej mlekiem żywił i staranniej pielęgno­
wał, niż własny przychówek, zresztą dla sprzedającego, o ile 
uzyskuje cenę, jak ą  miał poprzednio od żyda, jest rzeczą mniej 
więcej obojętną, jak ą  korzyść odniesie kupujący, który sam 
sobie musi winę przypisać, jeźli rzecz nabytą zmarnuje.

Ponieważ doskonały niejednokrotnie materyał, jak i w cie­
liczkach na rzeź oddawanych się marnuje, w interesie rozwo­
ju  hodowli chcielibyśmy uratować, przeto upraszamy P. T. 
Właścicieli i Zarządy dóbr o podanie nam ceny za 1 kg. żywej

wagi cieliczek 8—14 dniowych, o określenie bliższe rasy i o nad­
mienienie w przybliżeniu przynajmniej ile cieliczek rocznie 
i w jakim  czasie mogliby nabyć u nich włościanie. Zarząd 
główny zaś ze swej strony poczyni starania, by wśród włoś­
cian wyszukać odbiorców.

Ponieważ niektóre Zarządy dóbr mogą żywić obawy, 
że żydzi odbiorcy, jeśli się osobno sprzeda piękniejsze cieliczki, 
będą robić trudności przy odbiorze byczków i reszty cieliczek, 
przeto nadmieniamy, że w niektórych okolicach wśród włościan 
są tacy, którzy za kaucyą nawet gotowiby byli zakupywać 
w oborze dworskiej zbywające cielęta i dalej zajmować się 
rozsprzedażą cieląt na chów, przyczem ofiarowaliby te same 
warunki, które dzisiaj dają rzeźnicy.

Kończymy zapewnieniem, że transakcye te będą stanow­
czo przeprowadzone za gotówką i że nie mamy zamiaru na­
dawać podjętej przez nas akcyi żadnych cech dobroczynności 
i nie będziemy udzielać żadnych subwencyj, gdyż to zwichnę­
łoby rzecz w zarodku. Rozchodzi się nam jedynie o zbliżenie 
producenta i nabywcy w ich obustronnym i materyalnym inte­
resie, przy którym  pośrednio może odnieść korzyść hodowla 
krajowa.

Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 19.

Sekretarz: Prezes:
Dr. Dulęba m. p. A rtur Cielecki m. p.

Z CZYNNOŚCI TOW ARZYSTW A.
W  dniu 1 lipca odbyło się posiedzenie Komitetu pod 

przewodnictwem prezesa Zdzisława br. Tarnowskiego, w obee- 
cności członków Komitetu pp. Czajkowskiego T.; Czecza K.; 
Dolańskiego H.; Dąmbskiego AL; Dydyńskiego M.; Dr. Dzia- 
notta K.; Fihausera St.; Dr. Rutowskiego Wł.; Szaszkiewicza 
G.; Dr. Zdunia J. Sekretarzował Dr. Raczyński J. Nieobecność 
usprawiedliwili: Dr. Milieski W.; Dr. Krzyżanowski A.; prof. 
Dr. Górski A.; prof. Dr. Jaworski W.; prof. Lubomęski.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego posiedzenia, który 
zatwierdzono, przyjęto do wiadomości tymczasowe sprawozdanie 
z akcyi ratunkowej, prowadzonej przez Komitet Towarzystwa 
z ramienia krajowego Komitetu pomocniczego na rachunek 
przyznanego przez rząd funduszu zapomogowego, w kwocie. 
400 tysięcy koron dla całej Galicyi. W edług tego sprawozdania 
Komitet Towarzystwa otrzymał do dyspozycyi wogóle z po-
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wyższego funduszu 110 tysięcy koron na zachodnią część 
kraju, z których stosownie do postanowienia ministerstwa po­
kryte być muszą:

a) wydatki poczynione przez Komitet Towarzystwa pod­
czas tymczasowej akcyi pomocniczej (tj. 10%  opustu z ceny) 
przy zakupnie paszy przez rolników w powiatach dotkniętych 
w roku zeszłym klęską posuchy

b) wydatki poczynione podczas właściwej akcyi pomoc­
niczej, zamkniętej z dniem 30 czerwca b. r., a wprowadzonej 
w życie po długich staraniach dopiero z dniom 15 l u t e g o  
b. r. (tj. 20%  opustu z ceny i bezpłatne koszta przewozu ko­
lejowego dla drobnych rolników, a 20%  opustu z ceny lub 
koszta transportu kolejowego dla notorycznie niezamożnych 
właścicieli i dzierżawców średnich gospodartw.

c) wydatki poniesione na zapłacenie kosztów transportu 
kolejowego otrąb z c. k. magazynów wojskowych

d) wydatki poniesione na rachunek tego funduszu przez 
Ogólny Związek Spółek rolniczych w W iedniu przy dostar­
czaniu paszy dla rolników z zachodniej części kraju

e) wydatki poniesione na udzielanie 20%  opustu z ceny 
przy zakupnie nasion roślin pastewnych.

Ponieważ ostateczne rachunki z akcyi zapomogowej nie 
mogą być w krótkim  czasie zamknięte ze względu na znacz­
niejszego czasu wymagające trudności manipulacyjne (jak 
reklamacye kolejowe, rachunki otrąb wojskowych, rachunki 
Ogólnego Związku z W iednia, itp.) zatem sprawozdanie kaso­
we musi być odłożone do czasu późniejszego. Co do samej 
akcyi zakupna paszy, to Komitet przyznał ulgi przy kupnie 
476 wagonów różnej paszy (a to dla 3Ó6 wagonów 10% opustu 
z ceny przy akcyi tymczasowej, zaś dla 170 wagonów znacz­
niejsze ulgi w akcyi głównej). W  tej ilości mieści się 253 
wagony otrąb, 52 wagony słomy, 45 wagonów owsa,  ̂35 wa­
gonów makuchów, 25 wagonów kukurydzy, 20 wagonów mąki 
czerwonej, 19 wagonów siana, 10 wagonów koniczyny itd

Zakupno paszy przeprowadził na zlecenie Komitetu Syn­
dykat Towarzystw rolniczych. Co do otrąb z magazynów woj­
skowych to Komitet Towarzystwa otrzymane 60 wagonów otrąb 
po 5 K. 20 hal. loco stacya odbiorcza, oddał do dyspozycji 
Towarzystwom rolniczym okręgowym z poleceniem rozdania 
tych otrąb wśród rolników dotkniętych zeszłoroczną klęską 
posuchy. Centralizacya w W iedniu akcyi z tem związanej, nie­
jednokrotne zmiany dyspozycyi co do sposobu postępowania 
podczas tej akcyi, niejednokrotne trudności ze strony po­
szczególnych magazynów wojskowych i inne biurokratyczne 
formalności były przyczyną, iż akcya dostarczenia otrąb woj­
skowych w zupełności zawiodła pokładane w niej nadzieje. 
Zamiast bowiem stać się pomocą wydatniejszą podczas rzeczy­
wistego braku paszy, szczególnie w miesiącach zimowych i na 
przednówku, otręby z magazynów wojskowych bardzo skąpo 
w tych okresach bywały dostarczane, a natomiast ponad %  
część przeznaczonych dla naszych odbiorcow otrąb została do­
piero z końcem m aja i w ciągu czerwca, a nawet i w lipcu 
dostarczoną. Jakie zaś korzyści przyniosła centralizacya tej 
akcyi na dowód niech posłuży przykład, iż 27 czerwca br. 
intendantura poleca magazynowi wojskowemu we Lwowie, 
w Brzeżanach, w Stanisławowie i Złoczowie wysłać w miarę 
zapasu 9 ctn. m. otrąb ze Lwowa, 6 ctn. 64 kg. z Brzeżan, 
4 ctn. 93 kg. ze Stanisławowa i 4 ctn. 27 kg. ze Zjoczowa, 
wszystko tj. 24 q. 84 kg. pod adresem Towarzystwa rolnicze­
go w Brzesku. Na to dnia 1 lipca b. r. magazyn wojskowy 
w Złoczowie zawiadamiając Komitet o poleceniu żąda prze­
słania pokwitowania, iż należytość za otręby została już złożoną, 
jakkolw iek Komitet przyjął zupełną gwarancyę za należytosci. 
Wobec takiego traktowania Komitet jest bezsilnym i zmuszo­
nym do bezcelowej biuralistyki.

W  dalszym ciągu posiedzenia przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie z przeprowadzenia akcyi dostawy żyta dla ma­
gazynów wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Rzeszowie. 
W Krakowie akcyę przeprowadzało Biuro Komitetu zajmując 
się oddaniem 119 wagonów żyta i czynnościami z całą akeyą 
związanemi. Aa żyto otrzymano po 16 K. 75 hal. za 100 kg., 
ogółem kwotę 199'379 K. 09 z czego 49 producentom wy­
płacono kwotę 198-189 K. 09 h., zatrzymując w kasie Ko­

mitetu na pokrycie kosztów adm inistracyjnych po 10 hal. od 
100 kg. żyta, kwotę 1190 koron. Ponieważ koszta te wyno­
siły 1702 K. 34 h. zatem zażądano dopłaty po dalszych 4 
hal. od 100 kg. żyta tak, że wogóle koszta administracyjne 
wynosiły po 14 hal od 100 kg. żyta. Żyto oddawano komisyjnie 
w partyach 5-cio wagonowych, a jakość żyta była w zupeł­
ności zadowalniającą, bo waga 1 hl. wynosiła 724—74s kg., 
a zanieczyszczenie przy młynkowaniu 04 — 08 %i zaś przy 
przebieraniu 025—045 %. W  Tarnowie dostawę 33 wagonów 
żyta po 16 K. 35 ha za 100 kg. przeprowadzał _z_ ramienia 
Komitetu Dr. A. Jordan, zatrzymując na koszta administracyjne 
po 20 hal. od 100 kg. żyta. W  Rzeszowie dostawę 20 wago­
nów żyta po 16 K. 20 hal. na 100 kg. przeprowadzało z ra­
mienia Komitetu tamtejsze Towarzystwo rolnicze okręgowe.

Z uchwał sekcyi administracyjnej zatwierdzono udziele­
nie urzędnikom 4 tygodniowych urlopów, mianowicie inspe­
ktorowi St. Bojanowskiemu w lipcu, Drowi Pankowskiemu 
w sierpniu, Drowi Tomalskiemu w sierpniu, W. Szynglarskiemu 
w lipcu, S. Stankiewiczowi 3 tygodnie w sierpniu i postano­
wiono ubezpieczyć woźnego w biurze Komitetu, J. Marszałka 
według zasad przyjętych przy ubezpieczeniu urzędników.

W sprawie przymusowych targów na nierogaciznę oświad­
czono się za 24 godzinną konfinieyą w Krakowie pod wa­
runkami zabezpieczającymi interes rolników-producentów i z tem 
zastrzeżeniem, źe w Białej będzie utworzony targ rezerwowy 
na wypadek, gdyby z powodu chorób targ  w Krakowie miał 
być czasowo zamknięty.

W  sprawie emigracyi robotników rolnych postanowiono 
zażądać od Towarzystw okręgowych informacyi co do wy­
padków nie dość ścisłego przestrzegania postanowień ustawo­
wych ze strony władz, oraz nadużyć ze strony agentów^ i po 
zebraniu materyału sprawę przedłożyć Centralnemu Wydziałowi 
Stowarzyszeń rolniczych; dalej postanowiono przystąpić w cha­
rakterze członka do międzynarodowego Związku gospodarczego 
w W iedniu; poprzeć akcyę posła Potoczka w sprawie wędrow­
nych handlarzy artykułam i rolniczymi; udzielić Towarzystwu 
rolniczemu okręgowemu w Wieliczce 100 koron subwencyi na 
premiowanie sług; delegować na W alne Zebranie Ogólnej 
Rady Towarzystw Kółek rolniczych w Tarnopolu Dr. Mikołaja 
Hr. Reya i St. Ostaszewskiego. Nadto zatwierdzono wiele in ­
nych uchwał dotyczących spraw adm inistracyjnych mniejszego 
znaczenia.

Na podstawie wniosków sekcyi hodowlanej zezwolono 
na sprzedaż buhaja subwencyjnego, rasy czerwonej polskiej 
u p. Romera w Jodłowniku z tem, iż połowa kwoty uzyska­
nej ze sprzedaży buhaja zostanie zwróconą do kasy Komitetu; 
zezwolono na sprzedaż krowy w oborze zarodowej w Nosówce 
za 260 kor. Towarzystwu rolniczemu okręgowemu w Bochni 
zezwolono na użycie subwencyi, przeznaczonej na premiowa­
nie bydła w r. 1905, na subwencyonowanie buhajów włościań­
skich licencyonowanych; postanowiono zakupie 325 egzemplarzy 
broszurki „O użyciu krów do zaprzęgu11 w celu bezpłatnego 
rozdawnictwa wśród włościan za pośrednictwem Towarzystw 
okręgowych; zezwolono na sprzedaż subwencyjnego buhaja 
w Gierałtowiczkach i zakupno w to miejsce innego buhaja fry ­
zyjskiego chowu krajowego; przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie z urządzonego przez Komitet w maju b. r. w Krakowie 
III-go targu na bydło rozpłodowe (sprawozdanie drukowane 
w nr. 25 i 26 „Tygodnika Rolniczego“ r. 1905); postanowiono 
urządzić w jesieni r. b. kurs dojenia przy pomocy p. Alfon- 
susa; zatwierdzono prezydyalną nominacyę p. Tadeusza Swisz- 
czowskiego na asystenta kontrolnego z terminem od dnia 1 lipca 
b. r.; zezwolono na przejęcie subwencyjnego buhaja fryzyj­
skiego i chlewni zarodowej w Dobrkowie przez nowonabywcę 
m ajątku p. Ignacego Zborzila; polecono komisyi wyjeżdżającej 
do Fryzyi na zakupno bydła rozpłodowego, zakupić zgłoszo­
nych 54 sztuk bydła i 23 sztuk dla prywatnych.

Na prośbę Kraj. Biura Patronatu dla Spółek udzielono 
Spółce mleczarskiej w Chmielniku wirówkę Alfa; Spółce w Łącz­
kach udzielono wirówkę Melotte; udzielono p. Mytkowiczowi 
maślnicę Nr. 2 i chłodnik, oraz wirówkę za wzrotem 25%  
wartości; ks. Kopycińskiemu w Gawłuszowicach przyznano 
urządzenie mleczarni z Łapczycy za wzrotem 25%  wartości;
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urządzenie zwiniętej mleczarni w Słbtwinie postanowiono przy­
dzielić Spółce tamże, o ileby się takowa zawiązała pod kie­
runkiem  Patronatu. Na wniosek sekcyi rolniczej postanowiono 
odnieść się do prof. Jentysa z prośbą o zorganizowanie wystawy 
jęczmienia krajowego na wiedeńskiej wystawie jęczmienia; 
Towarzystwu okręgowemu w Nowym Sączu przyznano kredyt 
do wysokości 700 koron na próbę demonstracyjną narzędzi 
rolniczych; przyznano 80 Kor. subwencyi na budowę gnojowni 
u Franciszka Wiśniowskiego w Ozańcu.

Na wniosek sekcyi chowu koni zatwierdzono kupno ogiera 
Kalifa w Gumniskach i przydzielenie go na stacyę do Kąśny 
dolnej za dopłatą 900 K. ze strony hodowcy; zatwierdzono 
przyjęcie przez nowego dzierżawcę p. Gottwalda, ogiera sta- 
cyonowanego w Chmielowie u dotychczasowego dzierżawcy 
p. Grieswalda; postanowiono ogłosić powtórny konkurs na ogiera 
Hultaja.

Po załatwieniu szeregu spraw administracyi wewnętrznej, 
posiedzenie zamknięto.

Kwestya buraków cukrowych.
Ciąg dalszy.

Im  ta różnica zarobku wyższą, tern większą stanowi za­
chętę dla emigracyi, tern więcej zdolnych robotników pójdzie 
na zagraniczny zarobek, bo tam istotnie więcej zarobią 
choć i napracują się więcej, niż w kraju. Różnica ta sumy 
zarobku dokonywa niekorzystną selekcyę wśród naszych ro­
botników, emigruje co tęższe, zostaje co gorsze, a to wytwarza 
błędne koło; bo w miarę dalszej obniżki wydatności prapy 
zniży się nominalnie krajowy zarobek, wzrośnie różnica mię­
dzy zarobkiem krajowym a zagranicznym, wzrośnie zachęta 
do emigracyi, pogarszając znów dalej przeciętną jakość pracy 
w kraju.

Przerwać to błędne koło rozwoju jest potrzebą wielką; 
nadzieja, że ruch ten ustanie sam z siebie, jest nie realną 
mrzonką — bo ludzie zostać tu tylko mogą, gdy znajdą pewny 
odpowiedni zarobek; czekanie, aż szykany rządu pruskiego 
lub nierzadkie krzywdy naszych robotników za granicą po­
wstrzymają. czy znacznie obniżą zarobkowe wychodztwo, nie 
daje też żadnych rękojmi poprawy; poprawą sami zająć się 
winniśmy. Kraj uczynił krok ważny stworzeniem biur po­
średnictwa pracy; ale dostarczyć pracy w kraju  ŵ  odpo­
wiedniej ilości mogą tylko pracodawcy. Uprawa buraków daje 
korzystną po temu sposobność. Zagranica ściąga ludzi tern, 
że daje nie tylko dziennie wyższy zarobek, lecz trw ały zaro­
bek przez szereg miesięcy, i ten moment trwałości jest ważniej­
szym, co u nas często przeoczają, a robotnik rozumie już znaną 
prawdę, że byt jego zależy nie od tego, co zarobi na dzień, 
lecz co zarobi na rok.

Bez znaczniejszej produkcyi roślin okopowych niema 
gospodarstwo możności dawania trwałego zarobku przez szereg 
miesięcy — zagraniczne -kontrakty są 7 — 9 miesięczne; nie 
dając trwale zarobku, niema się pewności robotnika w ogóle, 
bo on czekać bez pracy nie może i nie zechce na przerywany, 
nieokreślony co do trwałości zarobek; dając mu rękojmię 
trwałości, zatrzyma pracodawca robotnika na miejscu, i stąd, 
produkując buraki, zapewnia sobie gospodarz dostatek robotni­
ka i dla innych prac.

Buraki wymagają uważnej, dokładnej pracy, a przyucze­
nie robotnika do lepszej pracy jest korzystnem przy wszyst­
kich robotach. Dawna niepewność robotnika, czy i na jak  
długo zarobek znajdzie, niepewność pracodawcy, czy dostanie 
robotnika na czas, wnosiła zgubny aleatoryczny element w sto­
sunki naszej produkcyi rolnej, szkodliwą niepewność, hamu­
jącą postęp gospodarczy. Wprowadzenie uprawy buraków^ cu­
krowych może być dla wielu gospodarstw punktem wyjścia 
dla korzystnej reformy stosunków robotniczych, zapewniony 
dostatek robotnika odbije się korzystnie na całem gospodar­
stwie, a i tę korzyść znów należy uwzględnić przy obliczaniu 
rentowności produkcyi buraków cukrowych. .

Ale są i poważne względy ogólne. Błędem to było na­
szej przeszłości, czynnikiem słabości, zastoju i upadku, a szkodą 
jest teraźniejszości, hamulcem dla wzbogacenia kraju, że gospo­
darczy nasz ustrój był jednostronnie agrarny, że nie wytwo­
rzyliśmy poważnego rodzimego przemysłu. W  gospodarczym 
porządku jest przemysł drogą nadania wyższej wartości, wyż­
szego stopnia pożytku płodom krajowym, jest nowem źródłem 
bogactwa w y ra ju , nowym zawodem, dającym utrzymanie licz­
nym tysięcom robotników, dającym poie pracy nowej różnym 
zdolnościom i zasobom, wytwarza korzystny rynek zbytu dla rol­
nictwa, będąc równocześnie dostawcą wytworów coraz potrze­
bniejszych w miarę rolniczego postępu (maszyny, narzędzia, na­
wozy) i przedmiotów osobistego użycia, a za co wszystko, w bra­
ku rodzimego przemysłu, wiele płacić musieliśmy i po części 
jeszcze płacić musimy obcym. W  społecznym zaś porządku 
przedstawia rozwój przemysłu szansę wytworzenia silnych centr 
życia, przyspiesza wymianę i płodów i myśli, przyspiesza 
rozwój kulturny, przysparza wszelkich sił. Stąd słusznym jest 
program uprzemysłowienia kraju, pożądaną, konieczną reali- 
zacya tego programu. Najpewniejszy byt przemysłu, który 
przerabia krajowy surowiec, a służy zaspokojeniu codziennych 
potrzeb szerokich kół — ten przemysł jest najpewniejszym 
i najpotrzebniejszym. Przemysł rolniczy, a zwłaszcza przemysł 
cukrowy, łączy w sobie oba te w arunki i stąd w programie 
uprzemysłowienia należy się jem u pierwszorzędne miejsce.

Program ten uprzemysłowienia napotyka na trudności 
rzeczowe i opozycyę wyobrażeń, na opór obcy i własny. Poza- 
krajowe sfery w państwie przyuczyły się traktować Galicy ę 
jako prowincyę, która ma dawać rekruta i podatki, być ry n ­
kiem korzystnego zbytu przemysłowego dla innych — zaprze­
czyć nam niemal chciano prawo do gospodarczego postępu 
przez przemysł, trwale chciano od nas pobierać haracz za prze­
mysłowe wyroby. Dzieje przedłożenia o poparciu przemysłu 
w wiedeńskim parlamencie stwierdziły to bardzo wyraźnie. Ko­
niecznem jest wyzwolenie się z pod tego haraczu. Ale w dąż­
ności tej napotykamy na rzeczowe trudności: fakt niedosta­
tecznych komunikacyj, konieczność drenowania wielkiego sze­
regu majątków i pól, zanim tam można będzie do naprawdę 
postępowej produkcyi przystąpić, nieznajomość praktyczna 
techniki uprawy, niewyrobienie robotników, a dalej liczne 
trudności i przeszkody psychiczne. Tu na pierwszem miejscu 
kładą zgubny, a pokutujący dotąd nieraz suffizantyzm, zado­
wolony z siebie, nie skory ani nauczyć się więcej, ani lepiej 
żyć i pracować niż dotąd. Gubił on nas za dawnej Rzeczy­
pospolitej. utrzymywał zastój i liberum^ veto, nie dopuszczał 
reform żadnych, a odzywając się dziś, chełpi się, ja k  gdyby 
wszystkie posiadł rozumy i wszystko czynił najlepiej, schle­
bia sobie i drugim, że nic niema do zmiany w swej pracy 
i nic do nauki. A przecież „kto nie idzie naprzód, ten się 
cofa“, my musimy lepiej i więcej i umieć i pracować.

W  przeciwieństwie do programu uprzemysłowienia kraju, 
czytałem niedawno w jednym  z dzienników krajowych artykuł, 
domagający się wpierw „zagraryzowania“ kraju. Błędne to 
hasło i program. Rolnictwo nie może dźwignąć się należycie bez 
rozwoju rolniczego przemysłu, bez rozwoju przemysłu w ogóle. 
Mówiliśmy już o tern wyżej, tu więc stwierdzając tylko błęd­
ność tego hasła dodaję, że tak, jak  w organizmie żywym, 
niemożebnym, chorowitym byłby rozwój jednej tylko części 
organizmu, bo wzrost zdrowy domaga się równoczesnego roz­
woju wszystkich części, tak i w organizmie ekonomicznym jest 
należyty rozwój jednej dziedziny od odpowiedniego rozwoju 
innych dziedzin zależy. W łaśnie dla zagraryzowania kraju, 
dla uczynienia rolniczej produkcyi i wydatniejszą i rentow- 
niejszą, potrzebnem jes t uprzemysłowienie. Stworzenie silnego 
krajowego przemysłu cukrowego, byłoby ważnym krokiem na 
tej drodze.

I  weszliśmy na tę drogę; powstały cukrownie, dotąd 
w Przeworsku i suczce, a w razie ich powodzenia mogą po­
wstać i powstaną inne. Błędnym i powierzchownym byłby 
sąd, że utrzymanie ich jest tylko interesem akcyonaryuszów — 
owszem, jest to interes ogólny; bezpośrednio m ają one zna­
czenie dla tysięcy robotników fabrycznych i buraczanych, dla 
szeregu rolników, dla szeregu majątków, pośrednio ułatwiają
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korzystny byt innym majątkom, zmniejszając konkurencyę 
w ich płodach, a dalej mają te fabryki precedensowe znaczenie. 
Obcym zależałoby na doprowadzeniu ich do upadku, aby nam 
odebrać ochotę i odwagę wogóle do wyryw ania się z pod he­
gemonii ich przemysłu, ale nam właśnie na tern zależeć musi.
I  stąd, gdy narzucono nam walkę o przemysł cukrowniczy, 
musimy ją  podjąć i prowadzić z poczuciem, że to walka nie 
o jedno przedsiębiorstwo, lecz walka o precedensowem zna­
czeniu, walka o nasz program i przyszłość ekonomiczną, walka 
o uprzemysłowienie kraju.

W alka ekonomiczna trudniejszą jest dla nas, bo już 
istnieje we wszystkich gałęziach silne współzawodnictwo, za­
sobne w kapitały i doświadczenie i wyrobione stosunki, bo 
dalej nie mamy w swem ręku licznych środków polityki go­
spodarczej, ceł, taryf, podatków. Ale możemy wprowadzić do 
walki czynnik samowiedzy i poczucia solidarności krajowych 
interesów, a to jest siła nie mała. Solidarność ta wystąpiła 
silnie po stronie konsumentów, żądając wszędzie krajowego 
cukru, i z zadowoleniem można stwierdzić, że nie był to je ­
dynie odruch chwilowego zapału, lecz wyraz stanowczej woli, 
rokujący nadzieję, że i inne produkcye będą mogły liczyć na 
ten popyt krajowy, dający zbyt, a przez to poręczający mo­
żność istnienia produkcyi. Równe poczucie solidarności po- 
trzebnern jest po stronie producentów, bo bez dostatku bura­
ków cukrownia zwycięsko utrzymać się nie zdoła.

Dotychczasowa produkcya dozwala zaledwie na pokry­
cie małej części konsumcyi krajowej, jest więc miejsce na 
podniesienie produkcyi. A prócz wszystkich powyżej wymie­
nionych pozycyj, mających stanąć w obrachunku rentowno­
ści buraków, winni rolnicy, mogący wogóle myśleć o produ­
kcyi buraków, uwzględnić i tą doniosłość produkcyi cukru, 
jako stopy ważnej w uprzemysłowieniu kraju. Bez ofiar pe­
wnych żadnej się walki nie wygrywa; chociażby przeto pro­
dukcya buraków nie dawała komu natychmiastowych zysków 
pieniężnych, to sam ten fakt nie może, nie powinien działać 
odstraszająco. Nie fakt ofiary, lecz skuteczność ofiary ma roz­
strzygać. Złą jest polityka dojutrkowstwa, licząca się tylko 
z natychmiastowym, dzisiejszym, złą polityka ciasnych umy­
słów, licząca się tylko z własnym bezpośrednim interesem. 
W  ubożejącym kra ju  wszystkie psują się interesa, dorobek 
staje się' trudnym  — dźwigający się kraj podnosi wartość 
i ziemi i pracy i płodów, ułatwia każdemu byt i dorobek. 
Węzły gospodarczo-społeczne w arunkują trwałe dźwiganie się 
ekonomiczne jednostek przez ogólne dźwiganie kraju, rozumna 
troska o siebie dba i o kraj. W istocie związków gospodar­
czych tkwi pewna solidarność społeczna — potrzeba tylko, 
aby ona była odczutą i wcieloną w czyn. Uchylanie się od 
niej łudzi nieraz pozorami korzyści, ale szkodząc gospodar­
czemu rozwojowi kraju, zaszkodzi wreszcie i owym krótko- 
widzącym rachmistrzom.

Doniosłość poparcia krajowego cukrownictwa stwierdziły 
już niejednokrotnie oba krajowe Towarzystwa rolnicze, zachę­
cając swych członków do rozszerzenia lub podjęcia uprawy 
buraków, zwracając się do W ydziału krajowego z przedsta­
wieniem co do środków poparcia tej uprawy przez kraj. 
W  rzędzie tych środków zasługują przedewszystkiem na uwa­
gę i przychylne załatwienie w przyszłości zakładanie w oko­
licach, nadających się do uprawy buraków, wzorowych plan- 
tacyj buraczanych na wielkich i małych gospodarstwach, 
oraz kształcenie w niższych szkołach rolniczych ukwalifiko- 
wanych dozorców buraczanych. Zwłaszcza idea wzorowych 
plantacyj jest bardzo słuszną, bo dałaby sposobność demon­
strowania i najlepszych maszyn i narzędzi i najlepszej uprawy, 
a nasze stacye doświadczalne, Towarzystwa rolnicze i ich inspe­
ktorowie rolniczy chętnie stawią się niewątpliwie do rozporządze­
nia W ydziału krajowego, aby te plantacye wzorowe były i środ­
kiem nauki i zachęty w rozszerzeniu tak  ważnej produkcyi.

P. S. „Profesor14, przemawiający o rzeczach praktycznych, 
napotyka, nieraz na zarzut, że to teorya. A choć wiadomą jest 
rzeczą, że często ludzie tam narzekają na teoryę, gdzie ich 
wiedza się kończy, postarałem się jednak  o k ilka zestawień 
rezultatów od praktycznych rolników, aby uprzedzić wszelkie 
zarzuty teoryi. Podaję je  poniżej.

1) Od lat czterech uprawiam buraki dla cukrowni w Prze­
worsku i w Żuczce. Gospodaruję przeszło lat 20. Z początku 
byłem przeciwnym plantacyi buraków cukrowych, jako kon­
serwatysta, obawiając się zmiany w całym systemie gospo­
darstwa, braku robotników, podrożenia administracyi. Jedynie 
poczucie obowiązku popierania przemysłu krajowego skłoniło 
mnie do wprowadzenia tej gałęzi produkcyi, a nie wiara w ko­
rzyści materyalne.

Po latach czterech przekonałem się, że moje obawy były 
zupełnie nieuzasadnione, a trud, kłopoty wskutek sprowadzenia 
ludzi, podrożenie administracyi, sowicie wynagradza burak 
cukrowy; nie tylko mnie jako plantatorowi, daje dochod, jak  
żadna inna rośłina, ale daje znaczny zarobek ludziom potrze­
bującym  tegoż, gdyż żadna inna roślina, zwyjątkiem tytoniu, 
nie może zapłacie z morgu 80 do 100 koron za odróbkę, zo­
stawiając 200 do 300 K. plantatorowi czystego zysku.

Ziemia na której gospodaruję, jest to czarnóziem prze­
puszczalny na podglebiu gipsowem, bujny, lecz ciężki do 
uprawy, łatwo zachwaszczający się od lat wielu w dobrej 
kulturze, silnie nawożony obornikiem (nawozów sztucznych 
nie używam).

Jak  wyżej wspomniałem, wziąłem się z niedowierzaniem 
do plantacyi buraków cukrowych i dlatego zacząłem od bar­
dzo małej ilości, więcej dla próby i doświadczenia, jak  zysku: 
w pierwszym roku 5 mrg., w 2-im 10 mrg., w 3-im 15 mrg., 
przekonawszy się jednak, że przecięcie z lat 3, dało mi nadto 
203 ctr. mtr. z morgi, w r. 1904, posiałem 37 mrg., z których 
oddałem netto 7,864,80 klg. buraków, czyli z morgi 212,60. 
Z tych 37 mórg: było 8 mrg., świeżo nawiezione, już w mie­
siącu .sierpniu 1903 r., a 29 mrg., drugie pole pszenne po na­
wozie — ściernisko zaraz spokładane, w październiku druga orka 
do głębokości 25 ctm. Na wiosnę tylko brona i wałki. Do 
18 kwietnia zasiano buraki w odstępach 45 ctm. mr. Buraki 
obrabiane były 4 razy rękami, raz plewiaczami konnymi, przy 
sprzyjającej pogodzie, trochę za sucho.

Buraki cukrowe były posiane w trzech kawałkach i dały 
następujący rezultat:
1) 3 mrg. świeży nawóz  .......................  1023.00 klg.
2) 5 „ „ „    1254.00 „
3) 29 „ drugie pole po nawozie . . . . 5587.80 „

37 mrg. Razem . . . 7864.80 klg.
t. j. jedna morga dała 212.60 klg.
Obróbka 37 mrg. koszt. 1152 k. 64 h. przeto 1 mrg. 31 k. 15 h. 
W ykop 37 „ „ 1976 k. 54 h. „ 1 „ 53 k. 42 h.
Obrób, i wykop 37 mrg. 3129 k. 18 h. jedna morga 84 k. 57 h.
Cukrownia zapłaciła za 4800.00 klg. a 180 h. =  8640 k. h. 

„ „ 3064.00 „ a 185 h. =  5669 k. 88 h.
Razem . . . 14309 k. 88 h.

potrącono należytość za 11 worków . . . 8 „ 80 „
Zostaje . . . 14301 k. 08 h.

Gdy od tego strąci się koszt obróbki i wykop. 3129 „ 18 „ 
Zostaje netto za buraki z 37 morg . . . .  11171 k. 90 h.
przeto jedna morga dała 301 k. 90 h.

Odstawy buraków nie liczę (staeya kolei jest D/a kim. 
odległą od najodleglejszego łanu) gdyż za to miałem do kar­
mienia liście buraczane przez 6 tygodni i 2400 klg. mtr. wy­
tłoków.

Zapewne, że mój rachunek nie jest dokładny, ale ja  
liczę tylko to, co gotówką wydałem. W  każdym razie są­
dzę, że jakkolw iek kto zechce obliczać, zawsze wypadnie ra­
chunek na korzyść plantatora i robotnika. Porównajmy np. ze 
zbiorem pszenicy, przy dobrym urodzaju 12 mtr. z morgi, 
licząc po 16 k. cet, m tr.; to morga da 192 k., z czego po­
trącając 19 k, 20 h. za zbiór, zostaje producentowi 172 k, 
80 h., gdy morga buraków cukrowych przyniesie plantatorowi 
do 300 k., zapłaciwszy robotnikowi około 85 k., nie biorąc 
w rachunek, w jakiej kulturze zostawia burak ziemię.

Cukrownia przeworska w Żuczce, pomimo że dopiero 
od lat 4 jest w ruchu, podniosła- ogromnie poziom gospodar­
stwa i jego rentowność plantatorom dochód z ziemi, ludziom 
potrzebującym zarobku dała nowe źródło.
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Jedna jeszcze uw aga. Nie należy się łudzić wyźszemi 
cenami, jak ie  płaci za burak i cukrow e fab ry k a  chropińska 
w Łużanach, gdyż to je s t nieprzyjaźń konkurency jna , k tóra  
dąży do zabicia przem ysłu cukrow ego w k ra ju . Dziś już  nie 
je s t tajem nicą, że gdyby cukrow nia w Zuczce została zam kniętą 
to i Ł użany  zam knęłyby cukrow nię, albo dyktow ałyby  ceny 
za buraki, jak ie  same zechcą, a to byłoby zabójstwem  dla 
W schodniej Galicyi.

Sądzę, że tych  k ilk a  uw ag zrobionych z doświadczenia, 
niejednem u pessymiście, jak im  sam byłem , oczy otworzy, 
a tern samem przyczyni się do poparcia dobrej spraw y, tak  
we własnym , ja k  i w ogólnym  interesie k ra ju .

Okno w Styczniu 1905.’ Leszek Cieński.
c. d. n.

Z  życia 
i działalności drobnoustrojów w roli.

Dokończenie.
N ader in teresu jącym i są w yniki doświadczeń prof. H ilt- 

ńera, oraz jego zapatryw ania na działalność bak tery i brodaw - 
kow atych, oraz na ich stosunek do roślin. W edług niego rośliny 
nie absorbują całej zawartości brodaw ek korzeniow ych, lecz 
ty lko  swoistą plasmę. stale w ytw arzaną przez bak terye, ży­
wiące się kosztem węglowodanów, k tóre  im roślina dostarcza. 
P lasm a ta powstaje ty lko  wtedy, gdy w ziemi b rak  przysw a­
jalnego dla roślin azotu, a więc w tedy gdy rośliny cierpią 
z powodu jego braku. Regułą być też w inno lepsze udawanie 
się roślin strączkow ych na biedniejszych więcej piaszczystych 
rolach (Łubin seradella). F ak t, że nie zawsze ma to m iejsce — 
koniczyny, lucerny  udają się ty lko  na zasobniejszych ziemiach 
objaśnia prof. H iltner w następujący sposób. R ośliny posia­
dają własność przystosow yw ania się do roli, t. j. do znajdu­
jącej się w niej m ikroskopijnej flory. R ośliny mianowicie, 
pozostają w pew nym  określonym  stosunku tak  do bak te ry i 
brodaw kow atych, ja k  i do innych w olnożyjących w roli dro­
bnoustrojów, t. j. do tych, k tóre  posiadają własność asym iło- 
w ania azotu atm osferycznego,, ja k  i do tych, k tóre tw orząc 
z azotanów nierozpuszczalne dla roślin niedostępne związki 
azotowe, chronią azot przed w yługowaniem  z roli.

Ten ścisły w zajem ny stosunek obejm uje tylko, ja k  prof. 
H iltner się w yraża „ Rizosph;ire“ t. j. przestrzeń objęta syste­
mem korzeniowym. Im  więc więcej zw artym  stan roślin, im 
m niej wolnej przestrzeni oddzielnemi Rizospharam i nie obję­
tych,' tern rola staje się zasobniejszą w azot i odw rotnie; poza 
granicam i sfer korzeniowych ustępuje asym ilacya wolnego 
azotu, następuje zaś nitryfikacya, a naw et w yługowywanie azo­
tanów  z roli, jeżeli w danem m iejscu nie rośnie ja k a  kłosowa 
roślina n. p. owies spotrzebowująca powstałe azotany.^ W  tej 
w łaśnie wspólnej pożytecznej dla ro ln ika pracy  zaw iera się 
główna korzyść ' upraw y roślin strączkow ych, jak o  przed plonu 
dla kłosowych, a nie w nagrom adzeniu obfitej m asy roślinnej. 
Znane są bowiem fakty , w k tó rych  pomimo długie la ta  się 
powtarzającego całkowitego usuw ania w ielkich mas roślinnych 
(np. w ycinaniu w yrębów  leśnych sprzątaniu siana z niektó­
rych  łąk) i n iezw racania niczego roli, urodzaje się niezm niej- 
szają wcale.

Ciekawemi są również studya nad asym ilacyą wolnego 
azotu przez swobodnie żyjące w roli drobnoustroje. Udział b ak ­
teryi w tym  procesie został przez Berthelota w r. 1885 stw ier­
d z o n y  —  'dowiódł on. że zapas azotu w sterylizow anej ziemi nie 
zwiększa się wcale. In teresu jące doświadczenie przeprow adził 
D eherain przechowywał on od listop. 1896 r. do czerwca 
1899 r. próbkę ziemi, p rzerab iając ją  często, oraz u trzym ując 
je j wilgotność stale na wysokości 2 0 - 2 5 % ,  po upływ ie tego 
czasu okazało się, że na jeden  kg. ziemi przybyło (2.29—1-72) 
— 0 5 7  gr. azotu. t. j. przybytek, nie dający się w naturalnych  
w arunkach wcale osiągnąć. Po wielu nieudałych próbach p rzy ­
pisyw ania pewnym roślinom (Schloesing, L anręnt, F rank), 
mchom i wodorostom tej własności, stw ierdził ostatecznie Ber- 
thelot udział drobnoustrojów w tej czynności, zadania zaś wodo­

rostów ograniczają się ty lko  na ułatw ianiu im rozwoju. I  znowu 
udało się W inogradskiem u w yodrębnić organizm powodujący 
tę asym ilacyę „ Clostridium ; Pasteurianumu. Pow tórnie się oka­
zało, że żaden z rozw ijających się dobrze na żelatynie orga­
nizmów nie asym iluje wolnego azotu, dwa zaś rodzaje z zie­
mi na kartoflu wychodowane, rozw ijały się doskonale w cieczy 
zawierającej cukier i w iązały, nieznacznie w prawdzie azot.

Dążąc do wyosobnienia, stw arzał tak ie  w arunki, w k tó ­
rych poszukiw any organizm m ógłby najlepiej ze w szystkich 
innych mu tow arzyszących się rozwijać, a przez to znalazłby 
się liczniej niż one. W  tym  celu przygotow ał pew ną ilosc 
kolbek z m ineralną bezazotową odżywczą cieczą, zaw ierającą 
2— 4°/0 dekstrozy. Ciecz tę zakażał odrobiną ziemi. Skutkiem  
tego powstała w n iektórych ty lko  kolbkaeh ferm entacya m a- 
słowa; po zneutralizow aniu sodą ferm entacya rozw ijała się 
stale, dalej ukazały się też i inne organizm y, z ziemi pocho­
dzące. które w początkach dla b rak u  koniecznego dla ich życia 
azotu rozw ijać się nie mogły. Nasunęło się więc przypuszczenie, 
że organizm y zapoczątkow ujące ferm entacyę m usiały ju ż  p rzy ­
swoić pew ną ilość wolnego azotu i tern utorować drogę innym . 
G dy przeszczepiono je do nowego płynu, zjaw isko to się pow­
tarzało. Okazało się przytem , iż dodaw anie węglanu w apnio­
wego, oraz dziesięciominutowe nagrzew anie do 75 stopni k u ltu r 
do przeszczepienia przeznaczonych je s t pomyślnem, u trzym y­
wały się bowiem przy życiu ty lko  trzy  rodzaje organizmów, 
między nim i i Clostridium, k tóre  następnie w bezazotowej cieczy 
dobrze się rozw ijały. Jako  ostatnie stadyum  na drodze do 
wyosobnienia było usunięcie dostępu pow ietrza — tlenu, co w y­
woływało każdorazowo żywszą ferm entacyę, zanik zaś dwóch 
innych organizmów. W  ten to sposób otrzym ał W inogradski 
czyste k u ltu ry  Clostridium, k tóre na sterylizow anych plaster­
kach m archw i i kartofli bez dostępu powietrza dałej hodował. 
O rganizm  ten m a postać cylindrycznej laseczki grubości 1, 2 
u. (tj. 0 0 0 1 2  mm.) i dwa do trzech u. długości.

W przyrodzie byw a zawsze spotykanym  w tow arzystw ie 
innych  organizmów, k tó re  absorbując tlen, u łatw iają mu roz­
wój'. W ostatnich czasach wyodrębniono podobno i inne azot 
asym ilujące organizm y, lecz dokładnego ich opisu jeszcze nie­
ma. W  1901 roku naprzykład  wyosobnił B eijerinck organizm 
„Azotobacter chroococcuma, k tó ry  dla swego rozwoju dostępu 
powietrza potrzebuje. Dośw iadczenia z czysteini jego k u ltu ­
rami. przez G erlacha i V ogla przeprowadzone w ykazały, że 
na jeden gram  zużytego cuk ru  gronowego przybyw ało 8 9  mg. 
azotu. Pozostała jeszcze do omówienia kw estya, m ająca zwią­
zek ze stosowaniem lub niestosowaniem ugoru, spraw a ta je d ­
nak  pomimo jej w ielokrotnego badania nie została jeszcze 
ostatecznie wyświetloną. Stosowanie ugoru, ja k  u trzym ują  ma 
na celu asym ilacyę wolnego azotu, nitryfikacyę, wreszcie t. zw. 
wydobrzeńie roli, t. j. nadanie je j pewnej gruzełkow atej s tru k ­
tury . Zadania powyższe polegają na działalności m ikroorga­
nizmów, wątpliwem  je s t jednak , aby te różnolite czynności 
w ykonyw ane by ły  jednocześnie. Praw dopodobniejszem  jest. 
że z początku (prof. H iltner) odbywa się asym ilacya wolnego 
azotu, a następnie n itryfikacya. Stosując więc ugór, należy tak  
upraw ą roli kierować, by nie przeciw działać pożytecznej dla 
nas pracy organizmów.

Takim  jest w ogólnych zarysach dotychczasow y stan 
zdobyczy naukow ych, oraz zapatryw ań na polu bakteryologii 
rolnej. W idzim y zatem ja k  różnolitą je s t działalność drobno­
ustrojów. W  przyrodzie w re w alka o byt, człowiek zas nieraz 
posługuje się nią.' dla osiągnięcia zamierzonego celu, pom agając 
pożytecznym  dla siebie roślinom, przeciw działając szkodliwym , 
używ ając w tym  celu jed n y ch  gatunków  przeciw drugim . 
W alka  ta  musi się też odbyw ać w roli poza obrębem naszej 
dotychczasowej wiedzy, zbadać ją , w yzyskać dla naszych celów 
um iejętnie, oto zadania bakteryologii rolnej, bardzo wielkie, 
lecz też i bardzo trudne do wypełnienia. Dotychczasowe je j 
zdobycze są poważne, nieraz naw et ukazują  się nam w bardzo 
fantastycznych kolorach, pozornie czasem zdają się nie mieć 
praktycznego znaczenia, my jed n ak  rolnicy, nie powinniśmy 
tych zdobyczy lekcew ażyć, lecz owszem śledzić pilnie za do- 
konvw ujacym i się w tej dziedzinie postępami.

___________  Jó ze f Zawadzki.
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Sprawy bieżące.
M in is te r s tw o  ro ln ic tw a  rozpisało reskryptem  z dnia 13 

czerwca 1905 r. L. 16910 konkurs na stypendyum w kwo­
cie 800 kor. dla absolwenta c. k.. Akademii w eterynaryi we 
Lwowie na wyjazd za granicę, celem uzupełnienia studyów 
w zakresie chowu i pielęgnowania bydła. Podróż ma trwać 
najmniej 2 miesiące. Ubiegający się o. te stypendyum muszą:

1) mieć złożone rygoroza z odznaczeniem;
2) udowodnić, że służbie wojskowej już zadość uczynili;
3) przedłożyć plan podróży i
4) zobowiązać się legalizowanym rewersem, że uzyskane 

wiadomości z zakresu hodowli, zużytkują w kraju  i że przed­
łożą krótkie fachowe sprawozdanie z podróży naukowej.

Podania wraz z żądanymi załącznikami należy wnieść 
do c. k. Ministerstwa rolnictwa na ręce Rektoratu c. k. Aka­
demii weterynaryi we Lwowie, do 10 lipca 1905 r.

D yrekcya Akademii roln iczej w  Dubianach ogłasza, że 
W ydział krajowy rozporządzeniem z dnia 27 czerwca b. r. 
L. 59744 polecił zamknąć w bieżącym roku listę kandydatów 
do Akademii już dnia 15 lipca.

Mający przeto zamiar starać się o przyjęcie do Akademii 
roln. w Dubianach, winni wnieść swe należycie udokumento- • 
wane prośby na ręce D yrekcyi najdalej do 15 lipca, gdyż 
podania nadeszłe po tym terminie wcale uwzględniane nie będą, 
celem zaś uniknięcia ewentualnych nieporozumień, straty czasu
1 narażenie się na niepotrzebne wydatki, żaden z kandydatów 
mimo posiadania warunków przyjęcia i wniesienia już prośby, 
nie powinien przyjeżdżać do Dublan prędzej, dopokąd nie 
zostanie do tego zawezwany osobnem pismem z Dyrekcyi.

K om unikat k r a jo w e g o  Biura p o śr ed n ic tw a  pracy. I. Ogło­
szen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  wolne): B rody: 1 ekonbm  k a w a le r ;  1 do­
zo rca  p rzy  gospodarstw ie  m lecznem , 32 K.. w ik t d rugosto łow y; 80 ro b o tn i­
ków  sezonow ych ro lnych  n a  czas żniw  2 ' /2 m ieś., w tem  50 m ężczyzn i 30 
k o b ie t; 1 gospodarz (chłop) ze w schodniej G alicy i do zarząd u  fo lw arku , 
320 K. roczn ie , ir ilk an aśc ie  k o rcy  zboża, ogród i u trzy m an ie  krow y. — 
Łańcut: 1 pom ocnik gospodarczy, w ed łu g  um ow y; 1 ekonom  k aw aler, 
w ed ług  um ow y; 9 fo rn a li, w ed ług  um ow y; 1 połowy, w edług  um ow y. — 
M o śc isk a :  1 w olarz. 60 K. roczn ie , 10 k orcy  ordyn .. m leko, ogród, m ie­
szkan ie  i o p a ł; 2 dziew ki do dw oru  do rob ó t dom ow ych, 8 K. mios. i w ikt;
2 dziew ki do krów , roczn ie  80 K ., a lbo  n a  le tn io  m ies. po 10 K. i w ik t;  
2 — 3 fo rn a li n a  le tn ie  m ies. po 32 K. m ies. i w ik t ;  1 dziew ka do krów  
do dw oru, 60 I i. i w ik t;  1 cz ło w iek a  obeznanego z o b słu g ą  m aszyn  ro ln i­
czych , w edle ugody; 1 p as tu ch  n a  o rdyn  , 10 korcy , opał, m leko, m iesz k a­
n ie, ogród i 80 li. — R zeszó w : 5 ko sia rzy , na  c a ły  sezon 24  Ii. i w ikt;
3 2 dz iew ek  albo chłopców  i 8 m ężczyzn n a  4  m iesiące. M ężczyzna 24 li. 
dziew ka albo  ch łop iec  22 li. i w ik t. — S a n o k :  1 p isa rz  ekonom iczny, 
od 1 /X  3905, 268 l i .  i w ilit. — T a rn ob rzeg: 3 dziew ki do gospodarstw a, 
120 l i . ,  w ik t i m ieszkan ie . — Kraj. Biuro : 1 pasieczn ik  i o g rodn ik  do 
m a ją tk u  Kozice, od 1 lip c a  n a  o rdyn. z pszczół, pom ieszkan ie , opał, ogród, 
20"/o z dochodu a  w p ierw szym  roku  i p c n sy a ; 50 - 60 robo tn ików  do zbioru 
chm ielu  n a  czas od 15 (8— 15) 9. P ła c a  20 h a l. od 1 ćw ierc i chm ielu  i ca łe  
u trzy m an ie . Z g łoszen ia  p rzesy łać  W. P . T ustan o w sk i. P odrn ichałow ce p. Ż u­
rów. Brody: l o g ro d n ik ; 1 og rodn ik  (chłop). — K ołom y ja :  1 og rodnik  k a ­
w aler, 24 K. i w ik t, żo n a ty  50  Ii. i pom ieszkan ie. — R zeszów : 1 ogro­
dn ik  z dobrem i św iadectw am i. — Brody: 1 m aszy n is ta  do m ło ca rn i n a  
czas żniw ; 2 ślu sarzy  m aszynow ych  2 —3 K. d z ie n n ie ; 1 fu rm an  20 Kor. 
m ies., w ik t, m ieszkan ie , op a ł, św ia tło ; 1 fu rm a n  do s ta jn i  cugow ej. — 
M o śc isk a :  2 chłopców  s ta je n n y c h  s iln y c h ; 2 fu rm anów  do pow ożenia 
czw órką. — R zeszów : 1 fu rm an .

I I . Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p ra c y  (m ie jsca  poszuk iw ane): Brody:
1 dozorca do g o sp o d a rs tw a ; 1 ekonom  lub  p isa rz  ekonom iczny; 1 dozorca 
do gospod. m lecznego lu b  s ta jn i opaso w ej; 1 ekonom , p la n ta to r  ch m ie lu ;
2 pn io w y ch ; 1 leśny; 1 z a rząd ca  fo lw ark u ; 1 ek o nom -kon tro lo r; 1 podle­
śniczy; 2 ekonom ów ; 1 leśniczy; I gajow y; 1 p isa rz  ekonom iczny; 2 fo rnali;
1 do służby  lasow ej. —  K o łom y ja :  2 le śn ic zy ch : 1 z egz. państw ow ym , 
d ru g i szk o łą  w B olechow ie; 1 ekonom  p ra k ty c z n y . - L w ów : 2 dozorców  
gospodarczych  ; 4  ekonom ów  i p isa rzy  ek o n o m iczn y ch ; 1 podleśniczy; 2 le­
śn y c h ; 1 p ra k ty k a n t gospodarczy; 2 leśnych  —  Ł ańcut: 1 leśny; I ko ­
w al dw o rsk i; 1 p a s tu c h ; 1 połowy; 1 ekonom  żonaty ; 1 leśniczy  wdowiec. 
M o śc isk a :  1 rz ąd ca -k o n tro lo r-rach m is trz , godny  p o lecen ia ; 1 za rząd ca  
ekonom iczny, b y ły  pasieczn ik  i ch in ie la rz , św iadectw a b. d o b ro ; 1 ekonom , 
la t 42, żonaty , św iad ec tw a  b. d o b re ; 9 ekonom ów -leśnych-dozorców  gospo­
d a rc z y c h ; 1 g um ienny  (m aszyn is ta) ta k ż e  g o rze ln ik  i c ieśla , n a  ó rd y n ,;
1 le śn y  100 K. i o rd y n a ry a ; 1 karbow y-polow y, 120 K. i ordyn.; 1 strze- 
lec-podleśn iczy , w ysłużony  ż a n d a rm ; 1 p isa rz  ekonom iczny, n a  3 m iesiące,
20 K. i w ik t. — O ś w ię c im :  1 dozorca  gospodarczy . —  R zeszów : 2 p i­
sa rzy  ekonom icznych lub fab ry czn y ch . — S a n o k :  1 za rz ą d c a  dóbr. — 
Kraj. B iuro:  1 leśn iczy  z eg-z. państw , la t  40, p ra k ty k i la t  14. —  Bro­
d y :  2 ogrodników ; 1 pom ocnik  ogrodniczy. — L w ó w : 2 ogrodników . — 
M o śc isk a :  3  ogrodników , n a  o rdynaryę . —  B rod y:  1 m aszy n is ta  do n a ­
p raw y  m aszyn  n a  czas żniw ; 1 m a sz y n is ta ; 1 m aszy n is ta  do parow ych  m a ­

szyn (do ta r ta k u ); 1 m aszy n ista -ślu sarz . —  K o łom y ja :  1 m aszy n ista , w e­
d łu g  ugody. — L w ó w :  1 k o w a l-m a sz y n is ta ; 1 m a sz y n is ta -p a la c z ; 1 m a­
szyn ista . -  M o śc isk a :  1 m aszyn ista . — B rody: 8 fu rm anów ; 1 fu rm an  
rów nież zdolny p a lacz  do m aszyn  parow ych . —  L w ów : 30 furm anów . — 
O św ięc im :  1 k oniuszy  od 1 iip ca . — R zeszów : 1 fu rm a n  do dom u m a ­
g n a c k ie g o .—  T arn ob rzeg:  1 koniuszy , 40  K. m ies., lib e ry a , p ran ie , w ikt.

Rozmaitości.
0 ocen ie  m leczności k ró w  z budow y i k s z ta ł tó w  podaje 

Dr. Attinger z Monachium, inspektor hodowli, następujące szcze­
góły, oparte na obszernych studyach: 1. Większe, a zatem 
przeciętnie cięższe krowy dają przy tej samej mniej więcej 
paszy więcej mleka, ja k  krowy mniejsze i lżejsze. 2. Równa 
linia grzbietowa jest pożądana dla wszystkich użytków. Grzbiet 
karpiowaty albo przegięty widzieć można częściej u złycli do- 
jek, ja k  u dobrych. 3. Możliwie małą różnicę między wyso­
kością kłębu a krzyża i nasady ogona można znaleśó zazwy­
czaj u dobrych i najlepszych dojek; niema przeto żadnego 
uzasadnionego powodu oddawać przy wyborze pierwszeństwo 
zwierzętom przebudowanym w tyle lub z wysoką nasadą ogona. 
Te ostatnie znachodzą się częściej między gorszemi dojkami. 
4. Z pomiędzy 100 krów badanych przeciętnie dłuższe, o szer­
szych i głębszych klatkach piersiowych należały do najlepszych 
mlecznych; szerokie i głębokie wymiary ciała dają się więc 
wcale dobrze pogodzić z wysoką mlecznością. 5. Szeroka mie­
dnica jest korzystną także dla produkcyi mleka i krowy
0 szerokich miednicach są znacznie mleczniejsze od tych, 
które m ają miednice węższe. 6. Cięższe zwierzęta mają wię­
kszy, lżejsze mniejszy obwód piersi. 7. Cięższe zwierzęta mają 
absolutnie cięższe serce i cięższe płuca. W  stosunku jednak 
do żywej wagi zwierzęta cięższe m ają lżejsze płuca, natomiast 
absolutnie i stosunkowo cięższe serce. 8. Absolutna waga płuc
1 serca wzrasta w miarę zwiększania się obwodu piersi, jej 
szerokości i głębokości. 9. Z kształtów klatki piersiowej mo­
żna więc wnioskować i o jej wnętrzu. 10. Skóry nie można 
brać w rachubę jako  oznaki mleczności. U . Dołki mleczne 
(u dołu brzucha) mogą stanowić cechę mleczności tylko pod 
pewnymi warunkami. 12. T. zw. żył mlecznych nie można 
brać w rachubę przy ocenie mleczności krów, podobnie jak  
oddalenia od siebie wyrostków poprzecznych kręgów ogono­
wych. (Landwirt. Zeitschr.).

B adanie  dobroci  w ody do po jen ia  zwiei-ząt. Przy pe­
wnym układzie • warstw gruntu zdarzyć się może, że studnie 
kom unikują podziemnie z dołami kloacznymi, nawet wówczas, 
gdy odległość między nimi jest znaczna. Połączenie takie 
może mieć oczywiście bardzo złe skutki. Szybciej i pewniej 
niż przez badania znawców-geologów można przekonać się
0 takiem połączeniu przez następującą próbę: do odnośnego 
dołu kloaeznego wlewa się pół litra 25°/0-wego roztworu flu- 
orescyny; jeżeli dół komunikuje ze studnią, wówczas woda 
w studni zabarwia się bardzo szybko na czerwono. Roztwór 
fluorescyny sporządzić może każda apteka, a kosztuje on mniej 
więcej około 9 kor.

Komu podobna próba wydawałaby się za kosztowną, gdy 
uważa może wzmiankowaną kom unikacyę jako nieprawdopo­
dobną, ten może przed użyciem fluorescyny, zapewnić się naj­
przód o tem, czy woda, o którą chodzi, zawiera wogóle czę­
ści organiczne, w sposób następujący: Z mieszaniny, składa­
jącej się z 1 części Liquor fe r r i sulfurici oxydati i 9 części 
U / o - w e g o  roztworu Kalium hypermahganicum, wlewa się 15 
kropli do litra wody, którą się chce zbadać. Zmącenie wody
1 utworzenie się osadu świadczy o zanieczyszczeniu wody or- 
ganicznemi substancyami. Powyższa mieszanina jest bardzo 
tanią, a dostać jej można w każdej aptece.

Przekonawszy się o istnieniu w wodzie części organi­
cznych, można następnie zrobić opisaną wyżej próbę z fluo- 
rescyną w celu przekonania się o pochodzeniu zanieczyszczeń.

(Deutsche Landw. Tierz.).



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 261

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych
z targ u  zbożowego w Krakowie na  K leparzu dnia ^  lipca 1905.

Pod wpływem wyższych notowań n a  giełdzie poszteńskiej i wiedeń­
skiej usposobienie dzisiejszego ta rg a  o tyle było lepsze, że ceny się u trzy­
m ały z tendency a  mocniejsza.

Sprzedawano: pszenicę b iała od 8 .50—8.95 K., pszenicę czerwona 
po 8.50—9.95 K„ żyto od 7.15 -7*45  K., jęczm ień od 6 .70—7.45 K., 
owies od 6.60—7.50 K.. kukurydzę nowa od 7.50—7.80 K., kukurydzę s ta ­
rą  od 8 .15—8.60 K., kukurydzę Cinquantino od 8.75—9.00 K.. groch zwy­
kły do gotowania od 9 .25— 10.00 K., groch V ictoria od 10.50 12 00 K.,
groch pastewny od 7.75—9.50 K., bobik od 7 .0 0 -7 .2 5  K., wyka od 10 00— 
12.00 K., rzepak od 1 1 5 0 —12-20 If., otręby pszenne od 4 80—4.90 K., 
otręby żytnie od 5.20—5 40 K. W szystko za 50 kg.

Zboża.

Pszenica

Lw ów ..................
T a rn ó w ..............
Podw ołoczyska.

„ ros. bez cła  
W iedeń . . . .
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

W rocław  . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

30

16 4 0 -
15.00-
16.00- 
13.00- 
16 20 - 
15 70-

16.80
-16.00
-16.50
-14.50
-17.50
-16.00

Zyto Jęczm ień Owies

12.00—13.0012.80- 
12 0 0 —13 0013.00

-13 .50 jl2  8 0 - 1 3  20 
-14.00 14 0 0 - 1 5  00

1 6 .0 0 -1 8  30

U  60—12.10,11.40—12.80 
10 50—1 1 1 0 1 1 .0 0 — 12 50 
13 00—14.2014.10—14.80 
12.40—12.8000.00—00.00

1 4 4 0 - 1 5  3 0 1 4 .2 0 -1 5 .6 0

12.00— 12.80
1 0 .2 0 -1 1 5 0
1 3 .2 0 -1 5  00
1 1 .2 0 -1 1 .8 0

1 3 .8 0 -1 5 .8 0

Spirytus.
Wiedeń 30/VI surowy 75%  4 0 .9 0 -4 3 .1 5  K., rafinowany 90%  bez 

opłaty 1 3 3 .5 0 -1 3 6  00 1C.
Lwów 30/V I 37.25—37.50 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 16/VI 7 .6 0 - 9  20 K., nowe 4 .8 0 -6 .4 0  1C. Tarnów 

30/VI 5 .00 - 6.00 K. Wiedeń 30/V I 4 .00—7.00 IC. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 30/V I 6 .8 0 -8 .0 0  1C. Wiedeń 30/VI sta ra  7 .2 0 -  

8.40 1C , nowa 4.50 — 7.60 IC. za 100 kg.
S łon ia . Kraków 30/VI 5 .00—5.40 IC. Tarnów 30/VI 3.00 3.50 IC. Wie­

deń H0/VI 4 .00—5 20 za 100 kg.

R edaktor  odpow iedzia lny: Dr. Adam  K rzyżan ow sk i.

L. 3100.
KONKURS.

J ęczm ień  p a stew n y . Wiedeń S0/VI 12.80 — 13.20 1C. Lwów 23/V1 12.00 
— 13.00 1C. za 100 kg.

J ęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 30/VI 14 00— 15.00 1C. za 100 kg. 
K u k u ry d za . Wiedeń 30/VI 1 5 .6 0 -1 7 .0 0  K., Lwów 30/VI 1 6 .5 0 -  

17 00 K Peszt 30/VI 15.00—15.201C. Tarnów 30/VI 19.00 -2 0 .0 0  1C. za 100 kg.
H reczk a . Kraków 30/VI 1 7 .0 0 -1 8 .2 0  1C. Tarnów 30/ VI 20.00 -  21.00 IC 

Lwów 30/V1 21.00—22.00 K.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.

G roch. Wiedeń 30/V1 21.00 - 24.00 IC. Lwów 30/VI 13.00 —14 00 IC 
Tarnów 30/VI 2 0 .0 0 -2 4 .0 0  IC. za 100 kg.

W y k a . Lwów 30/VI 23.60—24.00 K.
Chm iel. Wiedeń 00/111 zatecki m iejski 000 - 000 IC, zatecki okoliczny. 

000—000 K , anschauer czerwony 000 -  000 K., zielony 0 0 0 - 0 0 0  IC. za 
60 kg. Lwów 8/VI 000—000 K. za 56 kg.

R z e p a k .  Kraków 3/III 22.00—22.50 1C. Lwów 30/VI 24 0 0 —25.00 1C. 
Wiedeń 30/VI 22.00—23.00 K. Praga 0/1 0 .0 0 -0 .0 0  1C. Peszt 30/V1 21.00—
24.00 K. Tarnów 30/VI 21 .00—22.00 K. za  100 kg.

Z iem n ia k i. Kraków 30/VI 5 .5 0 -6 .5 0  IC. Tarnów 30/VI 4.00—4.20 IC. 
Lwów 30 /VI 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K.

K o n iczy n a  czerw o n a . Lwów 30,/VI 8 0 .0 0 -1 2 0 .0 0  IC. Podwołocz. 
galic 17/V 000.00 -0 0 0 .0 0  IC. Podwołocz. ros. 27/V1 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  1C. 
bez cła. Wiedeń 30/VI styryj. 120.00—140.00 IC. średnia jakość. 1 1 2 .0 0 -
118.00 IC. gruboziarn ista  czysta 000.00—000.00 IC. za 100 kg.

K o n iczyn a  b ia ła . Kraków 30/VI 80.00—110.00 K. Lwów 30/V I 100.00
—124.00 IC. Wiedeń 00/V 000.00—000.00 IC. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.

W o ły . Wiedeń 3/VII galicyjskie prim a 80.00—88.00 1C., secunda 
72 0 0 - 7 9  001C te r tia  00.00—00.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 185 sztuk. 

N ie ro g a c izn a . Wiedeń 30/VI prim a 1 0 5 .0 0 -1 1 6 .0 0  1C. tłuste 1.20.00—
124.00 IC. za 100 kg. żywej wagi. . . .

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 7/VII. Nn dzisiej­
szy targ  spędzono bydła rogatego 294 sztuk, jałow nika 32, cieląt '-65, owiec 
i kóz 0, nierogacizny 227. Płacono za woły 70—74 1C., za krowy po 64 -7 2 .0 0  
K buhaje 74—80 IC. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 28—4i  
1C. za sz tukę, a za owce od 0 0 - 0 0  IC. za sztukę. Za niorogaciznę płacono 
po 142— 148 1C. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło. Wiedeń 80/V I deserowe 2 .50—2 80 K., wiejskie 2 .2 0 —L.4-0 K. 
zwykłe targowe 1.80—2.10 IC. Kraków 4 /V II targowe 1 .6 0 -2 .0 0  1C za I kg. 
Hamburg 12/VI stołowe l klasy 204 0 0 -2 0 9 .0 0  M. II klasy 200.00 - 202.00 M. 
III klasy 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  Marek za 100 kg, Berlin 30/V I dworskie i spółko- 
we, prim a 216.00—220.00 M., secunda 210.00—218.00 M., tertia  206.00— 
210 00 M arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 30/V1 prim a 3 4 — 35 sztuk, secunda 36 37 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00—00 sztuk za 2 IC. Kraków t  V II 2.80 3.60 1C. 
Berlin 30/VI 2 .8 0 —3.10 M. za kopę.

IComitet c. k. krakow skiego Towarzystwa rolniczego^ m ając obecnie 
w swych owczarniach zarodowych przechowaną pewną ilość baranów  rasy 
Horodeńskiej (białych) i chcąc przyjść w pomoc hodowcom w hodowli ich 
owiec gotów jest wyż wspomniane barany rozesłać na subwencyjne stacye 
do tych hodowców, którzy na to zasługują  i k tórzy są członkam i Tow a­
rzystw a rolniczego.

W arunki otrzym ania subwencyjnego ba ran a  na stacye są następując:
1. Hodowca otrzym a baran a  za darmo, ponosi jednak  wszelkie ko­

szta transportu  z owczarni zarodowej do miejsca przeznaczenia.
2. Baran subwencyjny pozostaje przez dwa la ta  własnością Kom itetu.
3. Baran subwencyjny przeznaczony jes t do stanowienia m acior bę­

dących własnością hodowcy ja k  nie mniej i macior obcych.
4. Baran subwencyjny nie powinien odstanaw iae przez rok jeden

więcej m acior ja k  50. . , .
5. Hodowca winien ba ran a  subwencyjnego dobrze żywic, dbać o je ­

go zdrowie, a w razie choroby postarać się na  swój koszt o to, aby mu 
by ła  udzieloną pomoc przez osobę na chorobach owiec się znającą.

6 Hodowca je s t obowiązany o chorobie, lub o zginięciu ba ran a  za ­
wiadomić natychm iast W ydział tego Towarzystwa rolniczego okręgowego, 
u którego w obrębie działalności znajdował się subwencyjny baran  i Ko­
m itet c. k. krakowskiego Tow arzystw a rolniczego (Kraków ul. Basztowa 1. 6).

7. Inspektor hodowli lub Delegat Kom itetu m a prawo każdego czasu 
zlustrować stacyę subw encyjnego barana, a  hodowca winien je s t  stosować 
się ściśle do wszelkich wskazówek Inspektora lub D elegata Komitetu.

8. Gdyby hodowca subwencyjnego ba ran a  źle żywił, za m ało dbał 
o niego, puszczał go do za wielkiej ilości owiec i t. d. to Komitetowi wo­
lno na wniosek Inspektora lub Delegata Kom itetu barana  od niedbałego 
hodowcy każdego czasu odebrać.

9. Po upływie 2 la t i po dotrzym aniu warunków baran  subwencyjny 
przechodzi na  w yłączną własność hodowcy.

10. Podania należy wnosić najpóźniej do 25 sierpnia 1905 r. na  ręce 
W ydziałów tych Towarzystw rolniczych okręgowych, w których obrębie 
działalności m ieszka hodowca ubiegający się. o subwencyjnego barana, a po­
danie zawierać musi:

a) Im ię i nazwisko petenta;
b) Miejsce jego zamieszkania;
e) Stacyę pocztową i
d) O statnią stacyę‘kolejową z którejby petent mógł odebrać barana.
Kraków, d. 1 L ipca 1905 r.

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

L. 1894.
KONKURS.

Kom itet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego m a sposobność 
umieszczenia na  subwencyjnej stacyi dziesięcioletniego pełnej krw i angiel 
oo-iera „ C h o r ą ż e g o " ,  który przez la t 6 biegał, a w Pardubicach w ygrał 
wielki bieg z przeszkodami. W arunki otrzym ania tego ogiera, są następujące: 

1. Hodowca ubiegający się o tego ogiera m usi byc członkiem To­
warzystwa rolniczego, a przed wniesieniem podania winien obejrzeć ogiera 
w stajn i JW P . Stanisław a Ostaszewskiego w Klimkówce, stacya kolei i po­
cztowa Rymanów, i w podaniu zaznaczyć, iż ogier odpowiada jego wyma-
ganiom. . . . ,

2 Hodowca, którem u Kom itet przydzieli ogiera, winien przyczynie 
się do jego zakupna kw otą 900 t. j. dziewięciuset kor. i ogiera na swój
koszt sprowadzić. . .

3 Przez przeciąg la t czterech ogier jako  subwencyjny pozostaje w ła­
snością Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego i pod kon­
trola tegoż.

'  4. Hodowca winien otrzymanym subwencyjnym  ̂ogierem stanowić
rocznie 30 klaczy obcych i w tym celu winien postarać się o licencyą dla
ogiera w mowie będącego. f , .

5. Po czterech latach  i po wypełnieniu warunków zawrzeć się m a ­
jącej _Umowy" ogier subwencyjny przechodzi na w yłączną własność hodowcy.

Podania należy wnosić najpóźniej do 15 lipca r. b. i to nie wprost 
do Komitetu, t y l k o  n a  r ę c e  W y d z i a ł u  t e g o  T o w a r z y s t w a  r o l n i ­
c z e g o  o k r ę g o w e g o ,  w którym  obrębie działalności m ieszka hodowca, 
m ający zam iar”ub iegać,się  o ogiera w powyższym konkursie wymienionego, 

K raków, dnia 1 czerwca 1905 r.
Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.
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W a żn e  dla rolników! 
 ^

S ł y n n e  s i e wn i k i  „ P r z y s z ł o ś ć "  f i rmy P r a c n e r a  
z g ó r n y m  i d o l n y m s i e w e m ,  w szelk ie  m aszy n y  ro l­
n icze, naw ozy sz tuczne  ja k o to  Zuzie lo in a sa , feuper- 
fosfaty , M ączki k o stne  po leca  p o d p isa n a  firm a po n a j­
tań szy ch  cenach  i d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  sprzedaży

N. S P R E C H E R  w  P o d g ó r z u
S k ład  sz tucznych  naw ozów , n as io n  i m aszyn  ro ln iczy ch  
C ennik i naw ozów  sz tucznych  i m aszyn  ro ln iczy ch  w y­

sy łam  darm o i franco .
S iew nik i „P rzyszłość" m ożna zaw sze w m oim  sk ładzio  

obejrzeć.

ALFA LAV AL 
SEPARATOR

Niedościgniony

około 400.000 w użyciu 

i przeszło 600

pierwszemi nagrodam i 
wyróżniony.

Od najm niejszego Modelu „Viola“ Separator o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft S epara to ra  A II, który  oddziela w godzinie 
2000 litrów  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci. 
A k c y jn e  T o w a r z y s t w o  

„ 3 !  f a  S e p a r a t o r 44, W i e d e ń  XVI.
Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.

Pierw szorz. fabryka maszyn i przyborów  m leczarskich. 

J e n e ra ln e  zastępstw o  dla Galicyi i Bukowiny

s .  A. BU BERA Synowie, we Lwowie.

Nowość 1903!!! -  „ALFA VIOLA SEPARATOR"-
Zastępców  poszukuje się wszędzie. — Katalogi, Broszury, 
Alfa-M itteilungen i w szystkie w skazów ki dotyczące gospo­

darstw a mlecznego, za darmo.

L .

A. W.KANISS
WURZEN, Saksonia.

»S P EC Y ALN O Ś Ć«
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA
r„Neurapid i Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

I
K oleje po lne

t ra su je , b u d u je  i d o sta rcza  
z w łasn y ch  fa b ry k  firm a

Roessemann i Kiihnemann
Odtlz. i .  k o le i  w ą s k o to r .  A RT D RA ;K O PPELA  

( re p r .  J U L I U S Z  W E I S S )

Lwów, Jagiellońska 12, - Telef. 627.

i

Ogierki i klaczki
czystej k rw i arabskiej 
roczne są na sprzedaż, 
Z arząd dóbr Suchostaw 

poczta w m iejscu.

PRASA
do wyrobu drenów

(drenarka) z f a b r y k i  
Schlieckkeisena w do­
brym  stanie, do s p r z e ­
d a n i a  Podleszany p. 

Mielec.

Samouczek
r a c h u n k o w o ś c i  poje­
dynczej i podwójnej 
d la  gospodarstw  r o l ­
nych, z uznaniem  pole­
cony przez czasopisma 
rolnicze polskie, k ra jo ­
we i zagraniczne, do
nabycia  przez redakcyę 
„Tygodnika rolniczego11 
po zniżonej cenie 6 K. 

w  oprawie.

I S z p a g a t  d o  s z y b k ie g o
w iązan ia  sn o pk ów  |

1.5 m. długi ,  5  mm.  g rub y 

z a  1 0 0 0  s z t u k  14 k o r o n

loco W ied eń , zarów no ja k  
i w szelk ie w yroby  pow roźnicze 

dostać  m ożna w

Wiedeńskiej paroewj fabryce
pod firm ą

Ludwik M achowsky
Wiedeń I, O perngasse  4.
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F o rm y  do m asła

z wycięciami 

w zakopiańskim stylu

1!

c
F o rm y  do m asła

z wycięciami

w zakopiańskim stylu

wszystkie naczynia i przyrządy mleczarskie i wszelkie inne artykuły dostarcza

BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE
galicyjskiego Towarzystwa mleczarskiego pod kierunkiem firmy duńskiej

BURMEISTER i WftIN, KraKó w  Basztow a 19.
W a rszta t  reperacyjny. U rz ą d z en ie  k om pletnych  m leczarń  i serkarń

Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: Dr Z y g m u n t  z Lusław ic T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor. .

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m a l s k i :  Żyw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT I I I .  A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników . Krakow,
1905, :str. 91 Cena 1 5 0  kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańskie. Krakow 190o. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych . Kraków 1905. 
Cena 1 kor. _ _ _ _ _ _ _ _

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda­
w nictw a w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .

Karol Gustaw HILDEBRANDT
fabryka  w  Krakowie ,  PlaG Sz c z e p a ń s k i  8 .  _  

Warsztat reparacyjny. — Premiowane fabrykaty.
Termometry, Saeharom etry, B uretty  i P ipetty, m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, te r­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nad ają  się również bardzo jako praktyczne podarki.

W O D O CIĄ G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gma­

chów publicznych, domów prywatnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo­

zetami, łazienkami i t. d.

C entralne ogrzew anie
wszelkich systemów

i  W cntylacye
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

fyj—~ "

1 '  IHZ. ŁEOHHRD HITSCH1 Ska. f
K r a k ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z dotychczas w yko­
nanych robót. — K osztorysy bezpłatnie.
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I
Wynik użycia 

nawozów 

sztucznych!

użycia 

nawozów 

sztucznych!

i Smsifl
mKBBSM

I iMsiiniwKHKML
ma M isHS

iS tan  p o la  d o św ia d c z a ln e g o  d n ia  6  c z e r w c a :

a)  Parcela zasilona nawozem sztucznym. b) P a rcela  bezpośrednio obok, w tej sam ej glebie, bez nawozu sztucznego. M

-m i HI1 OPŁHTHIE W *  nawet do najodleglejszych stacyj Galicy! wschodniej i Bukowiny jjl

SUPERFO SFAT 18%

16.°/

kwas fosforowy 
w wodzie łatwo 
rozpuszczalny

m ineralny . . 
kostny z azotem

Kor. 10.26 
„ 11.34

m ineralny . .
kostny z azotem

Kor. 912 
„ 10-08

Superfosfat amoniakalny f '°a otu’ 12"/o kwasu fosforow6»°4%  azotu, 12°/o kwasu fosforowego .
Kor. 13-29 

„ 15-24

2°/0 azotu, 12°/o kwasu fosforowego łatwo rozpuszczalnego
w w o d z ie ............................................................... Kor. Il'54

2°/0 azotu, 14% kwasu fosforowego łatwo rozpuszczalnego 
w w o d z ie ................................................................Kor. 12 88

M Ą C Z K A  K O S T N A
preparowana

U W 3 G Ą !  Do stacyj Galicyi zachodniej i środkowej aż po Sokal, 
R aw ę ruską, Lw ów, Stryj i Beskid — liczę ceny znacznie niższe!

za 100 kg. z wor­
kiem opłatnie do sta- 
cyi odbiorcy według 

katalogu.

Z U Z L E  T H O M A S A
praw dziw e wolne  

od domieszek z gw araneyą

1 4 %  kw asu  fosfor.
1 5 %  „
1 6 %  ,
2 0 %  *

S M I Oj rozpuszcz. 
U l i  w kw asie  
U  U  |Q cy trynow ym

Kor. 4  83 
» 5 18 
» 5-52 
„ 6-90

13°/0 k w asu  fosfor. 
1 4 %  „
1 5 %  „
19 %  „

■ łn  f l  01 (zupełnie)
1 1 1 11 i rozpuszcz. 
S U M  [0  w kw . cy tr.

Kor. 5 0 1 
„  5-39 
„ 5 7 8  
„ 7 3 2

franco stacya fabry­
czna górnośląska.

D okładne cenniki i specyalne  oferty przesyłam na żądanie odwrotną pocztą.

Dlaczego zakupno na w o zó w  sz tucznych  w  mojej firmie j e s t  dla każdego n a jk orzystn ie jsze?
Najściślejsza gw arancya i analiza  k o n tro ln a  na  moje koszta  w  k raj. stacyi chem . ro ln . w  D ublanach. — Ceny najniższe fabryczne 
(bo nie w ysy łam  żadnych  agentów , k tó rych  znaczne koszta  ponosi ty lko kupujący). — Kredyt 6-ciom iesięczny n aw e t przy  żużlach 
T hom asa  (tom asynie!) za  go tów kę 2 ew. 3% mniej. — Siewniki do naw ozów  sztucznych  w ypożyczam  bezin teresow nie w ed ług

w aru n k ó w  kata logu!

W A Ż  N E !  G d y b y  k tó r a k o lw ie k  r z e te ln a  k o n k u r e n c y a  o fia r o w a ła  p rod u k t tej sam ej ja k o ś c i  po n iż s z y c h  
cen a ch , sk ło n n y  je s te m  do p r z y z n a n ia  m o im  O d b io rco m  ty c h  sa m y c h  k o r z y ś c i .

Dom rolniczy

ERNEST BAHLSEN w Krakowie
Biuro 1-sze (nadawcze) ulica Karm elicka Nr. 24.

_________________________ J M r  a i  _______
Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


